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D od atek  literack i KuFjeira Ł>to em skiego
pod kierownictwem Bolesława Wysłoucha.

J3imt JMapierskiego.
Poemat dramatyczny.

A K T  P I E R W S Y .
O S O B Y :

Stanisław Łetowski, wójt z Czarnego Dunajca. 
Letowska, jego żona.
Hanusia, ich córka.
Wasyl Czepiec, Kusin z (trybowej.
Marcin Radocki, rektor szkoły w Pcimiu. 
Salka Nieznana. 
Biczyński.
Gazdowie.
Pachołkowie starościńscy.

Izba w domu Łętowskiego. Zwykłe urządzenie izb 
góralskich: ściany z heblowanych belek; naokoło ścian 
półki ozdobne w stylu zakopiańskim, na nich misy, tale­
rze itd. Pod półkami na belkach dzbanki, roztrachany, 
pomiędzy tymi niektóre bardzo kosztowne, pochodzące 
widocznie z wypraw zbójnickich, prócz tego obrazy 
świętych oraz przedstawiające sceny z życia legendo­
wego Janosika. Na jednej ze ścian bogaty pas bacowski, 
noże zbójnickie, ciupagi, kilka strzelb etc.—  W środku 
świetlicy duży stół, stołki, w kątach skrzynie.

Hanusia, dziewiętnastoletnia piękna dziewczyna, siedzi 
przy stole i szyje.

(Podnosząc głowę ku matce:)
Ze dwa m iesiące, jak  się żegn ał ze mną, 
m ów ił, że w róci z M iśkiem  i G ajdosiem  
i z naszym  W ojtkiem , z H ornym  i z O brochtą 
jeszcze nim śnieżek na reglach  stopnieje.
Białe-ć są jeszcze  granie i upłazy, 
ale ze sm reczyn płachta ju ż opadła, 
zielony m eszek w idać ju ż na grapie, 
a  je g o  niem a. B oję  się w  swej duszy...
M oże go skuli, m oże je st w  ciem nicy.

Lętowska, lat około czterdziestu, zajęta sprzątaniem. 
T e g o  nie w iedzieć, ino, że W aw rytko , 
co do O raw y chodził na prześpiegi,

aby w ybadać, czy  nie powiesili 
je g o  chłopaczka, zaw itał ju ż  z drogi 
i opowiada, że tam  husarowie 
schw ycili jakichś górali i w szystkich, 
niby ten kierdel, przygnali na zam ek.
P ytałam  go  się, czy  pom iędzy nimi 
nie doźrzał czasem  W ojtk a  i Janosza 
i resztę naszych, ale on nikogo 
tam ok nie poznał, bo, peda, to byli 
h a ń ! —  od Jurgow a albo też od B iałki 
albo Spiżacy.

Hanusia
(uspokojona, później z rosnącym zapałem.)

K am ień spadł mi z serca, 
cięższy, niż ow y na czubie Św innicy !... 
W iedzą, m atulu: jużbym  nie patrzała 
tem i oczym a, inobym  je  w  ślozach 
gorzkich  straciła, gdyby tak mój orzeł 
m arnie zaginął... L e c z  on nie z a g in ie !
On-ci, g d y  zechce, to, by ptak na skrzydłach, 
tak  się uniesie popod sam o niebo, 
że nasze hory to mu się tam  w idzą 
nijak kam yczki, a szum ny D unajec 
Jak srebrna nitka albo w łosik  siw y...
W iedzą, m atulu, on znalazł szabliczkę, 
którą Janosik w  wielkiej tajem m cy 
zaciął w  jaw orze i zasię ją  zaklął, 
aby czekała, aż-ci przyjdzie po nią 
taki sam  junak, jak  i on, i w eźm ie 
do twardej ręki, by nas biednych ludzi 
w yrw ać z nieszczęścia, z niedoli... A  w ie d z ą : 
ma-ci on taką strzelbiczkę przy sobie, 
że jak  się zm ierzy, to za jedn ym  strzałem  
legnie na grani całe stado kozic...
A  oko, wiedzą, ma jak  szczery ja s tr z ą b : 
na tysiąc kroków  szelążek dostrzeże 
i zaraz trafi... A  niechby husary 
chcieli go ścigać, ju ż  on im dogodzi..- 
Ja się nie boję...



Łętowska.u
Nie dufaj ! nie dufaj !

M ów ią: Janosik nad w szystkie był chłopy, 
za kudły chw ytał każdego niedźw iedzia, 
łeb mu ozbijał, po w irchach chodzow ał,
niby czerw on y rogacz, a po halach
kiej głos rozpuścił, tak się siklaw ice 
rozpryskiw ały, m ówią, by dżdże m gław e, 
jak  jaw orow e cienkie gałązeczki 
tak się turniczki trzęsły, a jak  piasek 
rozpadow ały się orawskie mury, 
kiej ów zahuczał, ten Janosik godny, 
a przecież zn alazł sw oją śm ierć niegodną 
na szubienicy... N ie d u fa j!

Wchodzi Wasyl Czepiec.

.Ł o tew sk a  do Czepca.
Przyszedłeś...

Już się dziew czyna stęskniła za tobą.
Czepiec, ponury, młody junak.

G dyby to w asze słow o było prawdą, 
na przyw itanie rękę by podała.

(Siada na ławie w kącie izby.)
Hanusia

na której twarzy podczas opowiadania matki malował 
się niepokój i zwątpienie, tak, że z rąk dziewczyny wy­

padła materja, szyta przez nią, do Czepca:
M oże się obejść bez tego.

Łętowska  
(z niezadowoleniem do Hanusi.)

W e ź putnię 
I bież do doju... A  ino ju ż słychnąć, 
kiej ojciec w róci z Pcim ia od rektora —  
rad się napije św ieżutkiego m leka.

Hanusia.
G ąsienicow a u życzyła  sobie 
naszej putniczki.

(D o Czepca.)
M oże byś haw, Czepiec, 

nie w y s ia d y w a ł!... Hipnij po ten s ta te k !
(D o matlii z spokojem, i pewnością.)

Praw dę gadają... ten godny Janosik 
na szubienicy zn alazł śm ierć niegodną 
przez to, że, widzą, krew  niew inną przelał...
A  skazow ała mu jedn a b a b in k a :
»Do tela  będziesz chodził po tym  św iecie, 
pokiel niewinnej krwie nie puścisz«...

( Stanowczo.)
W id z ą :

harnasia w łasna zdradziła frajerka 
i za  korale w yd ała  L iptakom  —  
lecz mój Janosik, widzą, nie przeleje 
niewinnej kropli i ja  go  nie zdradzę!...
Ja go nie wydam  !... przezem nie nie zginie !...

Czepiec
Jeszcze nie było takiego zbójnika, 
coby na ręku nie m iał krw aw ej plam y,

jeszcze nie było takiej frajereczki, 
coby sw ojego  chłopca nie w ieszała...

Hanusia.
M ówię ci, C zepiec, idź po putnię !... C h y b a j!
W  kąt się wtuliłeś, bo cię jasność gryzie...
Z łyś, tak i kraczesz, niby hawrań czarny.
M oże żałujesz, żeś na zbój nie poszedł —
0 tam ! za T a try !... P iękny z ciebie zbójnik! 
Niew inne baby i dzieci katow ać, - f
a starościńskim  dał się w ziąść ja k  baran...
K ozy  ci doić i żentycę kwasić, 
w  doliny pędzić szkapska z obońkam i, 
żydom  zanosić ser, szachraić z nimi 
cztery godzin y o jedn ego  dutka, 
nie odm ierzow ać czerw one dukaty 
w  koszyckich  kasach... Chybaj !

Czepiec (gniewnie.)
A  idź s a m a !

Na szałasisku życia  nie pędziłem ,
nikt m nie nie u czył brać się do puciery —
jeszczebym  dzieżkę ozbił o tw ą głow ę...

H  illlU S iil (drwiąco.)
N a szałasisku życia  nie pędziłeś, 
inoś siadow ał w  grybow skiej dzw onnicy, 
panom i łyczkom  dzw oniłeś na chrzciny
1 na w esela... M asz przyzw yczajenie, 
widzisz, do sznura...

Czepiec.
M ówią, w  sam ą porę 
będzie i tobie potrzebny sznureczek —  
m ocny sznureczek! T rza  się przepasow ać, 
bo cię rozsadzi... H ospody, p o m yłu j!
Na chrzciny tobie nie długo zadzw onią, 
a na w esele to jeszcze poczekasz.

Hanusia.
C ic h o !... U m ilknij !...

Łętowska, podczas tej sceny zajęta sprzątaniem, nie 
wiele zważała na rozmawiających, teraz, posłyszawszy 

ostatnie wyrazy Czepca:
C z e p ie c! coś pow iedział 

o jakim ś sznurze? o chrzcinach?

Czepiec.
Nic.

Hanusia (zagadująca )
W ied zą  :

pod szubienicą stał ju ż w ielki junak, 
no i ten sznurek, co mu zdjęli z szyji, 
w pakow ał sobie do m ózgu, tak, widzą, 
żal mu go  było zostaw ić katowi...

Łętowska.
G łupia dziewucha, głupia... N ic dobrego 
tak nie ugw arzysz... Zakrzątnij się w izbie, 
zam ieć św ietlicę... będą goście u nas —  
pójdę ja  sam a do G ąsienicow ej.

(Do Czepca.)
D ziew ucha głu p ia: w padło jej w te oczy



bielutkie lico i ten w ąsik ciem ny 
u Janosika... Ja na to nie baczę, 
bo m yślę s o b ie : niech m a radość s w o ją !
Śn ieg  spadł na sm reki i sto p n ia ł; w iatr halny 
p rzeczesał trochę buczynę i przew iał...
T a k  jak  haw  przyszedł, tak i pójdzie sobie 
suchaj -A  pędziw iatr... Z jakiej on dziedziny, 
naw et nie w iedzieć... Czarnodunajecki 
jużci on nie jest, ani zakopiański.
B y li tu u nas ludzie z pod K luszkow a 
i nikt go  nie zna... S iedział z sześć m iesięcy 
w  naszej dziedzinie, m ówił, że z im ienia 
jest mu Janosik i tyła, że w halach 
na koziem  m leku tak ci w yhodow ał 
tę sw oją białość i tyła... D o Szaflar 
poszedł na odpust w  jakow ąś niedzielę 
i tam się zaraz spiknął z harnasiam i 
i ku O raw ie pognał... Pow iadali, 
że niby sokół leciał poprzez hory.

Czepiec (wstając.)
Podetnę ja  mu skrzydełka —  jej b o h u !

Hanusia.
Ciupagą łeb ci ozw ali.

Czepiec (siadając.)
T f u !

Łetowska.
H a n k a !

M ów ię raz jeszcze —  słuchaj, nic dobrego 
tak nie u g w a rzy sz : Czepiec je st dla ciebie!

Hanusia.
D la  mnie jest hora, a nie kopczyk.

Łetowska.
H ora —

abo nie hora...
(Zwrócona, ku Czepcom.)

Ino to jest prawda, 
że on tu w szystkim  zadał jak b y  ziela, 
które odurza... A  toć i mój stary 
uw idział sobie cuda w  tym  ju n ak u ; —  
m ówi, że z takim  dobrze iść na pany, 
bo m a odw agę, mówi, jak  nikt w  świecie. 
O pow iadali, że jak  brał te perły 
z żydow skiej skrzyni, to ci mu we w łosach 
uwisło pięciu hajduków.

Hanusia.
Nie ! siedmiu,

m am iczko, sied m iu !

Łetowska.
N iech będzie —  On w szystkich 

sw oją ciupagą roztrzaskał od razu 
i perły przyniósł H anusi —  »Na szyję« —  
m ów ił —  »królowej p erły  te przyniosłem «.

(Podchodzi do skrzyni, wydobywa kilka sznurków pe­
reł i pokazuje Czepcowi:)

U w a ż a j: p ięk n e!... M ówił, że w  W arszaw ie 
niem a piękniejszych...

(Zawiesza perły na szyi Hanusi.)
»A zasię« —  pow iedział — - 

W am  ja  zebrałem , sołtysie Ł ętow ski, 
krztynę czerw ieńców «...

(Zawiesiwszy perły, prezentuje Hanusię Czepcowi.)
W idzisz, jak  jej sw arnie —

istna k r ó lo w a !
(Opowiadając dalej.)

I, widzisz, mój stary, 
jako  że w m łodych leciech na zbój chadzał, 
uw eselił się i rzecze : »Ej ! z tobą, 
chociażem  siw y, poszedłbym  na la c h y !

Czepiec.
I ja  z nim pójdę na lachy, jak  trzeba.
A le ki ej w rócim  zdrow o z pohulanki,

( chciwie)
tak mu się sprawię : w idzisz, perły moje 
i H an ka moja, w id z is z ! —  tak mu powiem.

Hanusia
( lekceważąco, wpół do siebie.)

Siedział dudek na dzwonnicy, 
w  deszczu sobie piórka m oczył, 
słoneczka się nie doczekał, 
jak  nie pyszny w  dziurę skoczył.

(do maiki.)
W iedzą, m atulu! w iedzą, ojciec wróci, 
a dój nie gotów ... M ają iść po putnię, 
to niechże idą, albo ja  polecę.

Łetowska.
Sam a udoję, a ty  skończ to szycie —  
ino mi nie bądź z Czepcem  jak o  burek 
z misiem —  ten zaw sze m ocniejszy.

(wychodzi.)

Hanusia.
E j ! złotem

jabym  kazała  w ybić szubienicę, 
kabyś ty  w isiał —  u w a ż a j: z u c ie c h y !
Głupi p u łk o w n ik !

Czepiec.
M ądry, bo przykazał 

w  Czarnym  D un ajcu  siedzieć mi przy tobie, 
póki na w ojnę listu mi nie przyśle.
Przysiągłem  czekać —  ot i czekam ... H a n k a ! 
H a n k a !

Jan Kasprowicz. 

(D alszy c ią g  nastąpi.)



Figura Mickiewicza
dłuta C. Godebskiego na pomniku w Warszawie, odsłoniętym w dniu 24. grudnia 1898 r.
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aiste, »srebrna cisza« zagląda w te w iel­
kie tafle szklane. D w a bezm ierne obrazy 

•zdają się dotykać okna tego, rozlew ać się 
i w zdłuż i w szerz —  i w zbijać w  górę, 
błękitniejąc powoli. U  dołu niby tkaniny 

białe, niby m arm ury zbrużdżone zielonaw ym i ry ­
sami. L śn ią  na nich w szędzie garście djam entów 
i strugi kryształow e. U g óry  —  obszar szafiru 
czysty  i jedn olity, rozjaśniony białym , ja k  śniegi, 
księżycem . W  wielkiem , m ajestatycznem  świetle 
oblicza m iesięcznego bledną i w iędną kw iaty 
gw iazd, gęsto rozsiane. Zam arzłe kryształow e fale 
na ziemi, uroczysty błękit w  niebiosach.. R ozd ziela  
je , lecz i zw iązuje zarazem  m ozajkow a stuła m ar­
m urow ych i granitow ych  pałaców , ciągn ących  się, 
zda się, bez końca —  ciem niejszy pas w  dalekiej 
perspektyw ie.

Cudzoziem iec nieśm iało i w rogo  wpatruje się 
w  te zielonaw e kryształy  i w  te zastygłe błękity, 
które ogląda poraź pierw szy. Ze zdziw ieniem  spo­
strzega na zw ierciadlanej szybie podw ójnego okna 
zaledw ie w ystępującą m isterną tkankę lodow ego 
haftu... A  jedn ak w ielki kom in w  bronzowej opra­
wie w yrzu ca oddech gorący  —  jak  paszcza lw a 
afrykańskiego —  i krw aw em , nienawistnem  okiem 
błyska ku tym  przezroczom  brylantow ym . N aw et 
i na taką północ —  w ieczór niezw ykle jest m roźny.

Cudzoziem iec odw raca się od okna z lekkiem  
drgnięciem  ram ion. W  m yśli je g o  m ajaczy przez 
chw ilę bajeczna królow a lodów, renifery i zorze,
—  zm artw ychw staje dziecinna nienawiść do złej 
czarodziejki i dziecinne współczucie dla m ałego 
bohatera, m arznącego w jej objęciu. K rew  połu­
dniow ca burzy się i buntuje... Praw ie z irytacją  
zatrzym uje w zrok swój na pięknej ciężkiej kota­
rze nad łożem  Louis X V . i na barrokowej rzeźbie 
kom ina.

—  T ap ety  i dyw any z białych niedźw iedzich 
skór byłyby tu na m iejscu —  i pięknie i stylow o !
—  m yśli z niezadow oleniem . —  N iebieska broka- 
tela jak b y  szronem  się jeży . Sw aw olnych nagich 
am orków  chciałoby się ubrać po k am czacku !

P ada na fotel przed kominem  i w patrując się 
w' płonące waelkie k łod y drzew a (zdawało mu się, 
że takie kłody spłonęły już bez śladu przed w ie­
kami w  ogiom n ych  halach m yśliw ców-rycerzy...), 
zam yśla się g łęboko i sm utnie. Nie nad misją 
sw oją w  ^północnej Palm irze« zastanaw ia się w  tej 
chwili, jak  każdy by to zrobił m oże na je g o  m iej­
scu, —  nle n a<ł jej kontrastam i i splendoram i. 
Tylko bajeczne otoczenie to naprow adza go  znowu 
na myśli, gnieżdżące się niegdyś stale w  je g o

głow ie. Im dalej cofa się w stecz wspom nieniem , im 
m łodszym , im naw et dziecinniej szym  się w idzi, 
tem gęstsze, barw niejsze i żyw sze zlatują się ku 
niemu te dawne m asy lotnoskrzydłe, te dawne 
ciche ekstazy... D ziś zdają się być one spopielone 
i pogrzebane na wieki w w yziębłej urnie sm utnej 
duszy jego .

A  jedn ak nie m oże dotąd się oprzeć cichem u 
rozm arzeniu —  i n agły  żal do serca mu się w krada 
za fantastycznym  tym  szeregiem  tow arzyszy  m ło­
dego ducha jego , coraz bledziej się lśniącym  w 
niedoścignionej oddali...

Zadum a o daw nym  sobie opanowuje go  ca ł­
kow icie. Zestaw ia z nim siebie dzisiejszego —
i z gorzką ironją spostrzega, jak  »urósł« alb o.....
»pochylił się« raczej od lat tych, tak pełnych ułud, 
ja k  i ten dziwny w ieczór seledynow y na dalekiej 
obczyźnie.

N ie g d y ś! o, nie odw róciłby się z pew nością 
od takich sreber i szafirów ! M yśl je g o  rzuciłaby 
się całą m ocą— w obec pięknych tych zim nych św ia­
teł —  na spotkanie w ciąż przeczuw anego, w ciąż 
upragnionego —  tajem niczego celu życia. W  o cze­
kiwaniu tem zw racał się n iegdyś ku niem u z au- 
tom atycznem i rucham i słonecznika, szu kającego  
słońca, chociaż rzeczyw istość m iotała nim na w sze 
strony. I gdyby w ów czas naprawdę zabłysło  dlań 
chociaż na chw ilę jakieś szczególne słońce na 
św iecie, który go  tak m ało obchodził, stałby się 
św iat ten dlań w szystkiem  —  i w  prochu św iata 
tarzałby się szczęśliw y.

T em  słońcem  nam iętnie pożądanem , którego 
nie spodziew ał się ju ż  ujrzeć w cale —  było uro­
cze... słońce cudu ! cudu objaw ionego na ziem i—  
chociażby w  czołgającem  się cielsku płaza, k tóry  
by przem ów ił doń słow am i baśni, —  chciał cu d u !.. 
C udu! to jest rozw artych podw oi do »innego« 
św iata. B o  m ógłby w reszcie uw ierzyć w ów  św iat 
nadludzki, uw ielbić go, paść tw arzą przed je g o  
tajem n icą.

—  Zleć do m n ie ! okryj białem  twem  sk rzy­
dłem ! anioł stróż zaw sze przecież tak czyn i ? ! —  
szeptały niegdyś dziecięce rozm odlone usteczka 
je g o  do pulchnego anioła na pospolitym  obrazie.

I m ały chłopiec długo czekał cierpliw ie z roz­
koszną, a niezachw ian ą pew nością, że m asyw ny 
niebianin yyysunie się z ram y i opiekuńczem  skrzy­
dłem m uśnie go  po policzku tak  m iękko, jak  
»starsi«, kiedy go  pieszczą. P rzekon aw szy się je ­
dnak, że m odły nie w zruszają »niedobrego« anioła, 
szedł z zaufaniem  do »n ajlitościw szej« M arji P an ­
n y ; a g dy B o garod zica  nie raczy ła  uśm iechnąć 
się doń ani przem ów ić, k lękał przed cudownym , 
przeboskim  Jezusem , garnącym  do siebie dziatw ę



hebrajską. C isn ęła  się hardo do kolan Jego, jak  
rozpieszczone m aleństw a do nadto słabego ojca. 
Obie dłonie v  spierał na ciem nych głów kach  kę­
dzierzaw ych, a dziwne Jego źrenice śm iały się, 
kochały i m arzyły  zarazem ...

K lęczał tak godzinam i całem i, żebrząc by cu­
dna tw arz w  profilu na chw ilkę zw róciła  się ku 
niem u —  w zrok ten, raju pełny, spłynął na jego  
głów kę, tak sam o ciem ną i kędzierzaw ą —  tylko 
schyloną w gorącem  obóstwieniu, błagalną...

A le naw et i ten N ajsłod szy nie raczył w ej­
rzeć na lichego robaczka, co w y leg ł się na ziemi 
za późno, by łaskę Jego oglądać —  i słońce oczu 
Jego tylko dla tam tych jaśniało.

Nie śm iało dziecko nazw ać Go niedobrym  
i nielitościw ym . On to jest sam w idocznie pełen 
grzechu i niegodny łaski. O dszedł od starożytnego 
ołtarza, nie śm iąc ju ż w ięcej podnieść »grze- 
sznego« w zroku ku nieruchomej Jasności.

Zasm ucił się, lecz nie przestał w ygląd ać i cze­
kać cudu. R ósł, a w czytując się gorączkow o w  po­
dania przedwieczne, w  żyw oty  św iętych, pragnął 
coraz goręcej objaw ienia.

...A ż oto ujrzeli w  obłokach B ogarodzicę —  
w  niebieskim  płaszczu i białej szacie...

...Zdziwieni niew ierni zapytyw ali krzyżow ców
—  jak a  to jasn a  m ilicja w alczy ła  na ich czele ?—
—  A nieli to niebiescy...

G dyby on u jrzał! O gdyb y!
Z biegiem  lat w yśniony cud przybierał coraz 

to odm ienniejszą postać. M łodzieniec rósł i doj­
rzew ał, lecz zaw sze ludzkie, cielesne oko je g o  
pragnęło  cielesnego kształtu w ym arzonej w iary, 
uchylenia rąbka zasłony nieuchw ytnych zaśw ia­
tów . W  ziem ię w rosła  dusza jego , którą w zgar­
dziłby najskrom niejszy z ascetów  i najpospolitszy 
z naiw nie w ierzących  prostaków  —  w ierzyć nie 
m ogła, jak  dusza Tom aszow a, bez w idzianego lub 
słyszan ego dowodu. L e cz  tak pragnęła tej wiary, 
że w iędła, nie m ogąc rozw inąć spętanych skrzy­
deł w bezm iarze ubóstw ienia...

G dy w  tow arzystw ie kolegów  uniw ersyteckich 
przystępow ał do sp irytystycznych  dośw iadczeń, 
przejęty i drżący —  odbijał praw ie dziw acznie od 
ich w esołego i lekkom yślnego tła. W ów czas g dy 
oni pragnęli tłóm aczyć w szystko prostą, choć do­
tąd niezbadaną siłą naturalną, on chciał odnaleźć 
znowu przebłyski zaśw iatow e —  m oce nadprzy­
rodzone.

I chw iała się dziwnie dusza je g o  i naw oły­
w ały  w  niej odw ieczne jak ieś echa. Polem izow ał 
z tow arzyszam i i unosił się bez- granic. W y tę ża ł 
płonące oczy, szukając bladych konturów  > ducha« 
Sw edenborgów  i Hum  ow, m ienił się na widok 
wiersza, pisanego w łasn ą je g o  ręką i ołówkiem ,

lecz »nie jego« pismem... Przeżyw rał chw ile tragi­
czne w tedy, kiedy koledzy je g o  w esoło się ba­
wili na nieudatnych seansach.

U ługo uleczyć się nie m ógł ze sw ych w y­
śnionych nadziei. T y lk o  się coraz szczelniej zam y­
kał w  sobie, nie ukazując oczom  ludzkim  ani na­
dziei tych, ani następujących po nich rozczarow ań. 
Z biegiem  czasu coraz też częściej przeryw ały mu 
te nastroje ostre żądełka iron ji w łasnej...

Kom in począł dogasać. —  Cudzoziem iec się 
ocknął i pow staw szy z m iejsca, przeszedł się parę 
razy po pokoju w olnym , znużonym  krokiem . —  
P rócz nikłych, konających plam ogn ia na dyw a­
nie —  panow ała tu tylko ju ż jasność księżycow a, 
ta sam a srebrna jasność, w  której tonął fantasty­
czny bareljef kryształow y w  sm ukłem  Wysokiem 
oknie. M isterna tkanka lodu coraz w yżej się w spi­
na po czystej ogrom nej szybie szklanej... C óż to? 
Parę srebrnych lilji o brzegach, drżących djamen- 
tow ą rosą, zarysow ało się tak w yraźnie, z taką 
finezją konturów  a w ypukłością kształtu, że sm u­
tny człow iek nie m oże od nich oczu oderwać, 
pełen nagłego  podziwu... Nie w idział jeszcze ni­
gdy tych  m roźnych kw iatów  i liści o form ach pod­
zw rotnikow ych... N ie chce w ierzyć oczom  swoim .

—  Jeszcze jeden, nieznany dotąd kaprys na­
tury!... Takiem i »cudami« chętnie św iat mater- 
ja ln y  sypie !...

R zu ca się znowu na fotel przed kominem, 
bo mu się zdaje, że chłód z za szyby aż tutaj 
go dosięga. T u  znowu w zrok je g o  spotyka na 
przeciw ległej ścianie św ietlaną plam ę gotyckiego  
okna w dokładnej je g o  kopji. U dołu odbitego 
obrazu, rów nież jak  w  orygin ale —  w ystępują z 
przedziw ną dokładnością kontury liści palm ow ych 
i kędzierzaw ych akantusów , drżą cienie lilji, —  
różniąc się tylko  m atowym  haftem  koronki od 
lśniących w  oknie kw iatów -klejnotów .

Pom im o, iż w ieczór jeszcze nie jest późny, 
d ługa sam otność po długiej podróży usposabia 
nieznacznie do snu ponurego przybysza. I w ten­
czas, g d y  g łow a je g o  znużona chyli się na mię- 
ką poręcz fotelu, zatapiając się coraz głębiej we 
śnie, —  rzeźba lodow a na szybie i cienie od niej 
na odbiciu posuw ają się szybko w  górę i rosną 
w szerz i wzdłuż...

W  noc późną budzi się dopiero. Czuje ból 
w odchylonej w ty ł szyi. Z ryw a się z szybkością, 
w yprostow uje, instynktow nie szukając wzrokiem  w y­
godniejszej pościeli, —  półsenny, półprzytom ny, 
nieosw ojony jeszcze z otoczeniem ...

( Dokończenie nastąpi.)

Janina Baudouin de Courtenay.



BOLESŁAW  PRUS O CZECHACH.
—

W  pierwszej połow ie grudnia br. obchodzili 
Czesi 8o-letnią rocznicę urodzin jedn ego ze sw ych 
przew ódców  —  F ran ciszka W ład ysław a  R iegera.

Zanim  jednak w spom nim y o wodzu, w ypada 
kilka słów  pośw ięcić je g o  armji, to je st— czeskie­
mu narodow i. N ależy  mu się to z w ielu w zg lę­
dów. N aprzód jest on bodaj czy nie najwyżej 
rozw iniętym  społecznie m iędzy słow iańskiem i lu­
dami, pow tóre —  je g o  historja, pełna krwi, łez, 
ale zarazem  i tryum fów , jest w  w ysokim  stopniu 
pouczająca, a nareszcie... N areszcie m y, P olacy, 
bardzo m ało w iem y o Czechach, od których w iele 
pożytecznych rzeczy  m oglibyśm y usłyszeć...

K rólestw o C zeskie je st niby półw yspem  sło­
wiańskim , z trzech stron atakow anym  przez fale 
germ ańskiego m orza. Od półn ocy cisną go pru­
sacy, od zachodu sasi i baw arow ie, od południa
—  austrjacy. G dy pew nego dnia spojrzałem  na 
mapę Czech (bez M orawji), przyszło mi na myśl, 
że kraj ten jest nieco podobny do lipow ego listka, 
w  którym  rzeki od gryw ają  rolę tak zw an ych ner- 
w7ów. N erw em  głów n ym , środkow ym , je st M ełta- 
wa, nad którą stoi stolica Czech —  P raga, a ner­
w am i bocznem i są dopływ y : z prawej strony —  
Ł użn ica, Sazaw a, Ł aba, a z lewej —  W otaw a, 
Berunka, Ohrza.

Jestto w ięc kraj, posiadający bardzo w iele 
w ód bieżących i s to ją cy ch : ale nie brakuje mu
i innych bogactw  naturalnych. Ziem ia tam  żyzna, 
na której doskonale hoduje się pszenica i buraki; 
są tam kopalnie w ęgla, siarki, cyny, ołowiu, na­
wet srebra; je st doskonały piasek, z którego w y ­
rabiają sław ne szkła  czeskie i jest glina, nadającą 
się do w yrobu porcelany. O w odach m ineralnych
—  ja k  K arlsbad, Cieplice itp. —  nie wspominam , 
znają je  bowiem  naw et tacy, k tórzy jeszcze nie 
mieli czasu dow iedzieć się o istnieniu K rólestw a 
Czeskiego...

P ew n ego razu, w  piękny letni dzień, prze­
jeżdżałem  przez Czechy. K rajobraz tak mnie zain­
teresow ał, że w drapałem  się do budki konduktor- 
skiej, ażeb y stam tąd nasycać się niezw ykłym  dla 
mnie widokiem . Pędziliśm y przez w zgórza, albo 
m iędzy w zgórzam i. Jak sięgało  oko, w idziałem  
upraw ne pola, drogi w ysadzone drzewam i, kom i­
ny fabryk, odkryw ki kopalń, ładne m iasteczka, bo­
gate wsie, lasy, sady, staw y... T w orzyło  to taką 
całość, że nie bez zazdrości pom yślałem  :

—  B o że  m iłosierny, taką piękną ojczyznę da­
łeś Czechom  !...

T o  też nie dziw, że do krainy, będącej jedn o­
cześnie spichlerzem , skarbcem  i galerją  obrazów , 
N iem cy zaw sze w yciągali i dziś w yciągają  rękę... 
W  każdym  razie koloniści niem ieccy ju ż  w X II. 
wieku zaczęli osiadać w  Czechach.

N aw et w  W arszaw ie w iem y o tern, że Czesi 
tw orzyli kiedyś państw o niezależne, które w7 w ie­

ku IX . przyjęło w iarę chrześcijańską, a w  pier­
wszej połow ie X IV . ju ż  posiadało uniw ersytet w 
P rad ze. M ieli oni w  sw oim  czasie potężnych kró­
lów, genjalnych w odzów , .sław ne w ojska, poetów , 
uczonych i literatów .

Mieli naw et reform atora H usa i reform ę re­
ligijną, która, jakkolw iek  uznana była za kacerską, 
niemniej św iadczy, że duch czeski um iał w zbijać 
się na najw yższe szczyty  ludzkich m yśli i uczuć.

W  początkach X V . wieku Czesi zrobili sw ym  
królem  członka rodziny H absburskiej, która, przez 
szereg pokoleń, z nieugiętą konsekw encją usiło­
w ała  naprzód —  sam odzielne K rólestw o Czeskie 
przerobić na austrjacką prow incję, a powtóre —  
w  części w ytępić, w  części zgerm anizowrać C ze­
chów. T a k ie  usiłow ania dynastji, łącznie z zatar­
giem  narodow ym  i religijnym  pom iędzy Czechar 
mi i Niem cam i, doprow adziły w  początkach X V II. 
wieku do w ojny dom owej, która dla C zechów  
skończyła się straszną klęską. Praw ie cała  szlachta 
i inteligencja w ygin ęła  bądź na placu bitew, bądź 
na rusztow aniach. C i zaś, którzy ocaleli, musieli 
uciekać z ojczyzny.

Z trzy m iljonowej ludności zostało przy ży­
ciu zaledw ie 800 ty s ię c y ; zniszczono 600 miast 
i 25 tysięcy wsi. Kraj bogaty i piękny zam ienił 
się w olbrzym i cm entarz, na którym  zam iast krzy­
żów  sterczały opalone kom iny i gdzie na zarasta­
jących  traw ą gościńcach potykano się o ludzkie 
kości, których nie było komu zasypyw ać zbyt 
głęboko.

K rw aw e te dzieje najw ym ow niej uczą, ile —  
napozór śm iertelnych —  klęsk m oże w ytrzym ać 
i przetrzym ać naród.

Nie skończyło się jednak na samej w ojnie. 
N ieprzyjaciele bowiem  C zechów  przez półtorasta 
lat po bitwie B iałogórskiej pastw ili się nad zw y­
ciężonym  narodem . A  gdy zabrakło ludzi, posia­
dających kw alifikacje na szafot, w zięto się do ni­
szczenia... książek...

N iejaki K oniasz w końcu X V III. w ieku robił 
sobie reklam ę, że on sam spalił 60 tysięcy cze­
skich książek!...

W  tej epoce zdaw ało się, że naród czeski 
naprawdę w yzionął ducha. W ięc  ażeby tę okropną 
śm ierć stw ierdzić w  sposób urzędow y, ów czesny 
cesarz Józef II. w yd ał rozporządzenie, które usu­
w ało  —  »raz na zawsze® używ anie przez lud ję ­
zyka czeskiego.

B y ło  to niby w ykreślenie z ksiąg  ludności 
człow ieka, który um arł. T u  jedn ak zdarzyła  się 
rzecz przedziw na: ostatnia grudka ziem i, rzucona 
na naród... przebudziła go, a rozporządzenie Jó­
zefa II. stało się punktem  w yjścia  do now ego 
rozw oju Czechów .

D ziś bez przesady pow iedzieć m ożna, że na­
ród czeski nigdy nie był ani tak silny liczebnie, 
ani stał tak w ysoko pocł w zględem  cyw ilizacji, jak  
obecnie. D la  zilustrow ania zaś tej praw dy, zacy­
tujem y kilka cyfr,- rzeczyw iście charakterystycznych.



C zechów  żyje w  granicach Austrji sześć mi- 
ljonów , czyli ze dw a razy  w ięcej, aniżeli w  epoce 
najw yższej narodow ej św ietności. N a jednym  ki­
lom etrze kw adratow ym  w  C zechach m ieszka 112  
ludzi, podczas g d y  np. w  G alicji —  tylko 84. —  
Ziem ia jest w ięc tam  gęsto obsadzona, zatem  —  
musi być lepiej upraw iana, a  stosunki m iędzy lu­
dźmi są częstsze i rozm aitsze, co z konieczności 
w pływ a na w yrobienie człow ieka.

0  bogactw ie Czechów  daje pojęcie ten fakt, że 
gd y  np. w  G alicji na jedn ego m ieszkańca przypada 
10 guldenów  oszczędności,’ to na jedn ego  Czecha 
przypada 78 guldenów'. Z  czego  m ożna wnosić, 
że przeciętny Czech jest kilka razy bogatszym  od 
przeciętn ego galicjanina.

1 trudno dziw ić się temu, jeżeli na 100 C ze­
chów  pracuje aż 35 w  przem yśle, podczas gdy 
na 100 galicjan tylko sześciu (!) zajm uje się prze­
m ysłem . Zkąd w  dalszym  ciągu w ynika, że w  G a­
licji utrzym uje się z przem ysłu, a w ięc z pracy 
bardzo dochodow ej, zaledw ie 600 tysięcy osób, 
podczas g d y  w  Czechach znajduje się takich dwa 
m iljony z czubem .

T rzeb a  dodać, że w edłu g opinji znawców, 
C zesi, pracując rów nie dobrze, a naw et niekiedy 
lepiej od N iem ców , poprzestają na niższym  za­
robku. M ają też podobno w ielki talent do rze­
m iosł i handlu, a jako  kupcy są bardzo uprzejmi 
i rzetelni, o czem  m oże należałoby pam iętać i w 
W arszaw ie.

(Dokończenie n astąpi.)

2  pism i książek.

Szczerbiec, m i e c z  B o l e s ł a w o w s k i ,  o p i s a ł  
W a l e r y  E l j a s z  R a d z i k o w s k i .  Z i 1 l u s t r a c ­
j a mi .  K r a k ó w  1 8 9 8 . str. 7 1 . in 8°.

Autor, artysta malarz i pisarz w jednej osobie, 
opowiada w tern dziełku słowem i ołówkiem o prze- 
cennej pamiątce narodowej, o mieczu Bolesławowskim, 
któremu wyobraźnia ludu niebieskie przypisuje pocho­
dzenie, o którym kronika Baszka z XIII. wieku powia­
da, iż „Królowie, udający się na wojnę zwykli go byli 
nosić i zawsze z nim tryumfować nad nieprzyja­
ciółm i".*)

Zajmując wręcz odmienne od J. N. Sadowskiego 
stanowisko, Autor obala w słowie wstępnem, polemiczny 
mającem charakter, twierdzenie tego ostatniego, jakoby 
Szczerbcem był miecz, wystawiony przez Basilewskiego 
na wystawie paryskiej z r. 1878 , a znajdujący się

*) C yt. u p. W . E ljasza.

obecnie w carskich zbiorach w Petersburgu. Poezenl 
drogą źródłowych badań, opierając swe twierdzenia 
na dowodach, uzupełnionych rysunkami i podobiznami, 
dochodzi sam i doprowadza przekonanego czytelnika do 
następującego, niezmiernej wagi orzeczenia, zamykającego 
rozprawę :

„I. że Szczerbiec jest mieczem Bolesławowskim, 
tym samym Zórawiem, który —  jako broń własną —  
posiadał Bolesław Krzywousty i tegoż w bojach 
u żyw ał;

„II. że głownia u Szczerbca jest dawniejszą, niż 
rękojeść i może pochodzić od Bolesława Śmiałego, a 
nawet Chrobrego;

„III. że miecz ten nosili polscy monarchowie do 
boju, a do koronacji użytym był dopiero za Władysła­
wa Łokietka, odkąd służył Szczerbiec tylko do speł­
niania tego obrzędu;

„IV. że miecz, który się ukazywał w ciągu bie­
żącego stulecia w rękach różnych właścicieli i ostate­
cznie umieszczonym został w zbiorach carskich w Pe­
tersburgu, nie jest wcale Szczerbcem, tylko tegoż po­
dobizną ;

„V. że ta podobizna, ów miecz, będący kopją 
Szczerbca, pochodzi ze skarbca króla Jana Sobieskiego 
w Żółkwi. Odziedziczony przez lcs. M. Radziwiłła, 
przewieziony do Nieświeża, tamże w r. 1740  się znaj­
dował, stamtąd w czasie najścia zamku tego przez woj­
ska rosyjskie zniknął i z rąk do rąk przechodząc, w y­
stawiony w Paryżu w r. 1878 , na ostatku spoczął 
w Ermitażu;

„VI. że prawdziwy Szczerbiec, przed rabunkiem 
wojsk pruskich, wkraczających do Krakowa w r. 1794  
przez kustosza koronnego uniesiony ze skarbca kró­
lewskiego na Wawelu, wraz z koronami, berłami i in- 
nemi klejnotami, przechowuje się odtąd w ukryciu.

Jeżeli badaczy starożytności wszystkie punkty po­
wyższego „orzeczenia" w jednakowym mniej więcej zaj­
mować mogą stopniu, to w szarej a czującej masie 
profanów punkt ostatni najżywsze budzi wzruszenie.

Więc klejnoty nasze koronne, tysiąclecia tradycją 
uświęcone, uszły drapieżnych rąk wrogów?... Więc spo­
czywają gdzieś w bezpiecznem, wolnem, ukryciu,—  niby 
symbol ducha narodowego, który też uszedł prześlado­
waniom morderców, —  i kiedyś, w wielki dzień Zmar­
twychwstania, ukażą się, zabłysną, okryją —  wedle 
proroctwa „Króla Zamczyska" —  wolnością i chwałą 
niejedno czoło królewskie, lecz cały naród!...

AL W.

Z drukarni K. Wiesnera we Lwowie.
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